
■r
------   J «  u v *  u n p 'g V T U i U *

 ̂  * — r- -  „Głos górników i hutników11,
oraz pisemkiem literackiem p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata Kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. W ia­
rus Polski11 napisany jest w  cenniku pocztowym uod

MÓDL SIĘ ! PRACUJ!
Za inaeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. LiBty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny

Bochum, sobota, 20 stycznia 1900.
Redakcya, D ru h m u , i K sięgarni. m .j<l„|e się p ,zy M aithe.erstras.e  H a  dole. -  A dres: W iarus Polski, Bochum

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
sniemczyć się pozwoli!

Na lu ty  i  marzec
można już teraz zapisać „W iarusa Polskiego" 
n a  każdej poczcie. P renum erata wynosi

Jfii?* t y lk o  1 m a rk ę
a  z odnoszeniem do domu 20 f. więcej.

I ysiące jeszcze Rodaków nie m ają w do­
m u swym pism a polskiego, dołożyć więc nale­
ży starań, aby to naprawić. Gdyby tak  wszy­
scy nasi dotychczasowi Czytelnicy gorliwie za­
brali się dzieła, mogliby w tym względzie bar­
dzo dużo zdziałać dobrego. ‘ Gazeta katolieko- 
polska, czytywana pilnie w rodzinie polskiej, 
je s t niejako stróżem w iary i polskości, wciąż 
bowiem przypomina czytelnikom obowiązki ich 
wobec Boga i swego narodu. Na obczyźnie to 
ju ż  bezwarunkowo żaden Polak nie powinien 
się obywać bez „W iarusa Polskiego", gdyż na 
obczyźnie właśnie wierze św. i językow i ojczy­
stemu największe grozi niebezpieczeństwo'. Ż 
t e j  p r z y c z y n y  p ro s im y  w s z y s tk ic h  n a s z y c h  c z y , 
te ln ik ó w , a b y  n a  lu ty  i marzec jak  największą 
liczbę abonentów pozyskali „W iarusow i P o l­
skiemu,"

Polacy na obczyźnie.
Pamiątki polskie w P a r y ż u .  W

„Tygodniku ilustrowanym" p. W ł. Mickiewicz 
rozpoczął interesujący opis pam iątek polskich 
w  1 aryżu, zaopatrzyw szy go w odpowiednie 
ilustracye. Najdawniejszą pam iątką polską w 
P aryżu  jes t zegar w pałacu sprawiedliwości z 
czasów H enryka III, ozdobiony herbem pol­
skim.^ H enryk W aleryusz, jakkolwiek uciekł z 
Polski na Mieść o zgonie b ra ta  swego Karola 
IX , nigdy przecież nie zrzekł się tytułu króla 
polskiego, ani herbu państw a, tak  sromotnie 
przezeń opuszczonego. H erb więc polski odtąd 
ukazuje się na monetach francuzkich, na 
płaszczu i insygniach orderu Duchu św. i na 
narożnej wieży pałacu sprawiedliwości. Zegar, 
o którym  mowa, kilkakrotnie. był odnawiany, 
ostatnim  zaś razem w r. 1852, z tej też epoki 
pochodzi opis urzędowy cytowany przez p, W . 
Mickiewicza. Przytaczam y niektóre z niego 
ustępy:

„Zegar ten, najpiękniejszy ze wszystkich, 
jak ie  zbudowano w epoce odrodzenia, znajduje 
się na wschodniej ścianie wieży zegarowej, na 
wysokości 7 metrów. Średnica tarczv m ai m. 
50 ctm.

W śród wiele napisów figuruje ta k i: „QuiDc- 
dit Ante Duas, Triplicem Dabit Ille Coronam." 
(Ten, co go już obdarzył dwiema koronami, da 
m u i trzecią). Jakoż umieszczony poniżej herb 
H enryka I I I  składa się z dwóch tarcz zestawio­
nych : herb Francyi, na polu błękitnem trzy li­
lie złote, a nad niemi korona królewska; herb 
Polski, podzielony na dwie równe części linią 
p ro sto p ad łą : na polu czerwonem na lewo orzeł 
b iały  z rozwiniętemi skrzydłami, ukoronowany 
zwyczajem starożytnym, na prawo rycerz z go­
łym  mieczem w prawej ręce, a lewa trzym a 
cugle spinającego się rum aka; jeździec i koń 
s ą  ze srebra, a nad tarczą znajduje się również 
królew ska korona francuska. N ad dwiema ta r­

czami korona z wawrzynu, unoszona przez go­
łębicę, symbol św. Ducha, pod temi tarczami 
litera H, a całość otoczona łańcuchem or­
deru św. Ducha. Pod  tym łańcuchem wisi k.izyż 
końcami w kształcie łapy, z ośmiu kolcami o 
brzegach emaliowanych, z rogami ozdobionemi 
lilią; na jednym  boku jes t głębica emaliowana, 
symbol Ducha św., z drugiej strony św. Mi­
chał, zwalczający smoka. N ad herbami, zam- 
kniętemi w pudłach, wznosi się królewska ko­
rona francuska".

Podczas komuny pożar zniszczył w pałacu 
sprawiedliwości największą salę i zagroził ze­
garowi, który ocalał dzięki niezwykłej grubo­
ści oddzielającego go muru. Został tylko oko­
pcony dymem i z łatw ością doprowadzono go 
do należytego stanu. Tak samo podczas rewo- 
lucyi narażoną była na zniszczenie inna pam ią­
tka polska w Paryżu, grób Jan a  Kazimierza w 
kościele Saint Germain des Pres.

S S o c h u m . Sprawozdanie z czynności Towarzy­
stwa św. Barbary w Bochum z roku 1899.

Na początku roku 1899 posiadało Towarzystwo na­
sze 113 członków, z tych umarł 1, odjechało w strony ro­
dzinne, lub dla zmiany pracy 8, dla niepłacenia miesię­
cznych składek, z ubolewaniem musieliśmy skreślić 46, 
w  ciągu roku dało się zapisać na członków 53 ; pozostaje 
zatem na rok 1900, 120 czynnych członków: Działalność 
towarzystwa była w ubiegłym roku taką samą, jak  i po 
itmp, lata.^JTo-.Komnnii śy.>,uiaystęgowj,Mmy_w...ciągu ro ■ 
ku wspólnie 3 razy, zamówiono też trzy msze św. Ż cho­
rągwią występowaliśmy publicznie przy proeesyi Bożego 
Ciała, w  pielgrzymce polskiej do Neviges i kilka razy przy 
obchodzie uroczystości innych towarzystw polskich, a dwa 
razy przy pogrzebie. Zabaw urządziło towarzystwo dwie 
i to jeden wieczorek familijny i jednę większą zabawę 
jesienną, mieliśmy też wspólną „Święconkę i „Gwiazdkę11. 
Biblioteka Towarzystwa posiada 142 książek, które są 
własnośc5ą Czytelni Ludowych w Poznaniu. Posiedzeń mie­
liśmy w ciągu roku 32, z tych 11 walnych. Na posiedze­
nia uczęszczało 20 dó 50 członków. Dnia 14 stycznia od­
było się roczne walne zebranie, na którem się odbył obór 
zarządu na rok 19C0. W  skład zarządu wchodzą nastę- 
P W y  panowie : Stolpe jako przewodniczący, Kozłowski 
zast. "

nych zebrań 17. Towarzystwo posiada w bibliotece 120 
książek. U członków znajduje się 38 książek. Książki 
są po większej części z Towarzystwa Czytelni Ludowych 
z Poznania, Mszę sw. zamóiło Tow. jedną za zmarłego 
członka.

Dnia 7 stycznia odbyło się walne zebranie, na któ­
rem odbył się cbór nowego zarządu, do którego należą 
następujący pp.: Honorowym prezesem jest ksiądz pro­
boszcz, przewodniczącym Jan Jaśkowiak, zast. Teofil Dan- 
kowski, hasyerem W. Tobaka, zast Wawrzyn Filipiak, 
sekretarzem Antoni Szklarski, zast A. Piskorek, bibliote­
karzem Michał Nowacki, zast. 'Wojciech Andrzejewski, 
chorążym Andrzej Sosiń3ki, zast. W awrzyn Kopa, asy­
stentami chorągwi Jan Frąckowiak i Stanisław Sosiński, 
zast. St. Krysik i Andrzej K o b , rewizorami kasy M . D an- 
kowski i Fr. Terka. Nadmienić wypada, że towarzystwo 
wspiera swych członków w razie chorób.

Wszelkie listy tyczące się Towarzystwa prosimy przy­
syłać na ręce przewodniczącego lub sekretarza

Jan  Jaśkowiak, Antoni Szklarski,
przew. sekretarz.

, Kunca sekretarz, Bogusławski za3t., Jankowiak ka- 
syer, Śmiech zast., Pawłowicz bibliotekarz, Przybylak zast., 
Bagiński chorąży, Domaniecki i Szymański asystenci, J e ­
rzy k zastępca chorążego, Gawron i Burdziak zast, asysten­
tów, Falkiewicz i Szymankiewicz rewizorowie kas, Falkie­
wicz, Śmiech, Szymański i Stawowy rewizorowie chorych 
w Bochum. Szymankiewicz w Ehrenfeld, Genge w Baren- 
dorf, Falkiewicz, Jasiak, Krzeszewski i Jarczyński ko­
misy chorych.

Wszelkie listy tyczące się naszego Towarzystwa, pro­
simy nadsyłać na ręce przewodniczącego lub sekretarza. 
Lokal towarzyski jes t u pana Schemanna przy klasztorze.

Kozłowski, zast. prezesa, 
fiofflinern. Sprawozdanie z czynności Tow. św. 

Szczepana w Gommern. Na początku roku liczyło tow. 38 
członków,^ w ciągu roku dało się wpisać 12, pozostało 
stałych członków 22 na rok 1900. Zebrań zwyczajnych 
odbyło się 20 i 4 walne zebrania. Z chorągwią występo­
waliśmy 3 razy, Mszę św. zamówiliśmy raz, a księdza pol­
skiego mieliśmy 2 razy. Z gazet abonuje Towarzystwo 
„W iarusa Polskiego11 i Wielkopolanina. W  bibliotece 
znajduje się 60 książek, które są własnością Tow. Czy­
telni Ludowych w  Poznaniu. Do zarządu zostali obrani: 
Honorowym prezesem ks. wikary Dunkelberg, przew. Ro­
man Wojciechowski, sekretarzem W aleryan Chudziński, 
skarbnikiem Ludwik Kaszyński, gospodarzem zabaw Mar­
cin Cichoń, bibliotekarzem Piotr Pawłowski, chorążym Jan 
Oczarek, asyst. Józef Rosa i Dolny. W szystkie listy ty­
czące się tow., prosimy nadsyłać na ręce przewodniczącego 
lub sekretarza.

R. Wojciechowski, W . Chudziński,
przew. sekretarz.

Hani mc. Roczne sprawozdanie z czynności Towa­
rzystwa Serca Jezusowego w Hamme. Na początku roku 
liczyło Towarzystwo 34 członków, w ciągu roku dało się 
wpisać 24, umarł 1, do wojska poszedł 1, dla zmiany pra­
cy wystąpiło 3, z niewiadomej przyczyny wystąpiło 5, w 
rodzinne strony pojechało 2. Tak na rok bieżący liczy to­
warzystwo 46 członków. Dochodu miało towarzystwo 337 
mr. 5 fen., pozostałości z roku 1898 było 93 mr. 36 fen. 
razem 430 mr. 41 fen., rozchodu 314 mr. 66 fen., pozo­
stało na rok 1900, 85 mr. 75 fen. Towarzystwo obcho­
dziło „Gwiazdkę11, święconkę i urządziło jedną zabawę.
Z chorągwią występowało Towarzystwo 8 razy. Zebrań 
odbyło towarzystwo 25 : zarządu 4, walne 4,” zwyczaj-

Pięeiowiekowy jubileusz Uniwersytetu 
Jagiellońskiego

odbedziesie uroczyście w Krakowie w czerwcu 
r. b. Na tę chwilę przygotow uje się szereg da­
rów honorowych, pamiątek, publikacyj i obja­
wów czci dla prastarej szkoły, która w dzie­
jach nauki i kultury w Polsce niezmiernie do­
niosłą odegrała rolę i od średnich wieków do 
dziś dnia nieprzerwanem pasmem lat istnieje, 
pełna_ żywotności.

D m a  0 b. m. o d b y ł a  s i (> w  K r a k o w i e  p o ­
ufna narada zastępu byłych uczni Uniwersyte­
tu krakowskiego wszystkich wydziałów, za­
szczyconych stopniem jego doktorskim. W  ze­
braniu udział wzięło także grono osób umyśl­
nie przybyłych ze Lwowa. Przew odniczył JE . 
hr. Kazimierz Badeni. Zapadła uchwała, żeby 
starać się o korporacyjny udział doktorów w 
uroczystości jubileuszowej i w ystąpić ze zbio­
rowym doktorskim darem honorowym.

W  tym celu rozesłaną zostanie odezwa do 
wszystkich po kraju rozproszonych doktorów 
wszelkich wykładów i zawodów. Rozesłanie 
odezwy, zbieranie wkładek i przeprowadzenie 
w ogóle uchwał zebrania złożono w ręce ko­
mitetu wykonawczego, do którego wybrani zo­
stali pp. dr. Doboszyński Adam, dr. Kwaśni- 
cki August, dr. Kwiatkowski Stanisław, dr. 
Morelowski Julian, dr. Muczkowski Józef, dr. 
Paszkowski Franciszek, hr. Potocki Andrzej, 
ks. dr. Swiderski Franciszek, dr. Tomkowićz 
Stanisław, dr. Benis Artur.

Zloty kielieh robotników.
Ojcu św. Leonowi X III. z powodu Roku 

jubileuszowego ofiarowano złoty kielich mszal­
ny ze składek włoskich robotników. Doręcze­
nie tego kielicha odbyło się w wilię „Trzech 
K róli". W  saU tronowej, przytykającej do sa­
loniku prywatnego, w którym  Papież czasem 
prywatnych posłuchań udziela, zgromadziła się 
deputacya czterdziestu członków rzymskiego 
„stow. wspólnej pomocy dla robotników" pod 
przewodnictwem prezesa Alfonsa Mencacci. 
Zgromadzeni oddali Leonowi X III. złoty kie­
lich, na przemowę zaś prezesa Papież polecił 
odczytać swoją odpowiedź, z której wyjmuje­
my najważniejszy ustęp :

„Jeżeli robotnicy pam iętać będą o tern, 
aby się usilnie trzym ać nauk, jakieśm y im da­
li, a które są naukami Ew angielii; jeśli zamkną 
uszy przed ułudnemi obietnicami prądów  wy­
wrotowych, a jeśli zachowają w całości chara­
kter robotników katolickich, wtedy rzeczywiście 
zamienią żelazo na złoto, gdyż skromna praca 
ich ręką podtrzym ywana po chrześciańsku i



W I A R U S  P O L S K I .

pobłogosław iona przez Boga, będzie źródłem  
praw dziw em  bogactw  dla ich rodzin , żyw otnym  
żyw iołem  życia i porządku społecznego, ducho­
w nym  skarbem  zasług  dla zbaw ienia dusz... -  
Ju tro  w Św ięto T rzech  K róli odpraw im y M sze 
św . w aszym  kielichem , ofiarując w nim H ostyę 
św. pokoju  i m iłości i m odlić się będziem y 
za w szystkich klasy robotn icze1,1...

P ap ież  w yglądał stosunkow o dobrze, a na- 
dew szystko -wykazał rzeźw ość um ysłu, zadzi­
w ia jącą  w  tym  wieku.

Ziemie polskie.
* Z Prus Zach., Warmii i SB aa ar.

Pelplin. T u te jsza  cukrow nia zakończyła  
13 b. m. sw ą tegoroczną, o październ ika  ro z ­
poczętą  czynność, przerobiw szy  1,078,000 cen­
tnarów  buraków .

Chełmża. D obra  K am ląrki pod C heł­
m nem , 1200 m órg obszaru, n ab y ł landbank, 
p łacąc  za m orgę po 400 mr.

Skurcz. Lekarz, którego tu do tąd  spro­
w adzono d la  poparcia  niem czyzny, dostaje  ro ­
cznie 1200 m arek z funduszu antypolskiego.

Starogard.. D zierżaw cy V. z P ., p rzy ­
byłem u na  ta rg  do m iasta, zg inęła  Świnia z 
targow iska. V. doniósł o tem piśm iennie po- 
licyi, podał opis, ja k  zguba w yglądała , a pism o 
sw e zakończył te  mi słow y : „G dyby  się Świnia 
zam eldow ała u król. policyi, p roszę mię o tem  
zaw iadom ić14. — W  niew ytłum aczony dotych­
czas sposób spaliło  się dom ostw o posiedziciela 
D obrow olskiego na  zabudow aniu  starogardz- 
kiem . — W  skutek  w ielkiego m rozu poszły  ce­
n y  w ęgla w górę, tak  że uboższa ludność nie 
je s t  w stanie p łacić  po 1,50 mr. i więcej za 
cen tn a r: przytcm  daje  się w  ogóle uczuć brak 
w ęg li: drzew o także podrożało . —  W  wielu 
szkołach  pow iatu  tu tejszego założono szkolne ka­
sy  oszczędności.

W ©cyplu spalił się do szczętu 14 hm. 
w  nocy  ta rtak  p aro w y  p. C zapiew skiego.

Tomu. W  poniedziałek  kazał sobie no­
w y  nadburm istrz  p. v. K ersten  p rzedstaw ić  u- 
rzędników  m iejskich, a w przem ow ie do nich 
w ystosow anej zw rócił im na to uw agę, aby  
pam ięta li o tem , że urzędnicy są d la  publi­
czności a  nic publiczność <lhi u r z ę d n i k ó w .  

W ie lk a  to praw da. D obrzeby też było , aby  się 
u rzędnicy  nie tylko w  T oruniu , ale w  ogóle w 
całym  k ra ju  do tego zastosow ali, a zw łaszcza 
w obec polskiej publiczności, a nic trak tow ano 
takow ej jak o  kopciuszka.

* 'L  Wieł. lis. Poznańskiego.
Poznań. W  roku bieżącym , i to • dnia 

20 kw ietnia obchodzić b ęd ą  25 jub ileusz sw e­
go kapłaństw a n astępu jący  kap łan i z obu ar- 
chidyecezyj :

1) K s. A dam czew ski F ranciszek , p rob . w 
M ądrem . 2) ks. C hylew ski Feliks, p rob . w P a ­
kości, 3) ks. G it/Je r W ład y sław , dziekan i 
p ro b . w O bjezierzu, 4) ks. H ejm anow ski L ud­
w ik, p rob. w O ciążu, 5) ks. K rakow ski S tan i­
s ław , proboszcz w M odrzu, 0) ks. N iedbał 
A ntoni, proboszcz w  C erekw icy. dek. O borni­
cki, 7) ks. N idziński S tan isław , p rob . w Do­
b rzycy , 8) ks. Śm igielski W alen ty  w O strow ie, 
9) ks. Śmigielski Jó zef, w Kunowie, 10) ks. 
T esm er J a n  prob. w K osztow ie, 11) ks. T etz- 
laff Teofil, kanonik  m etr. w Poznaniu, 12) ks. 
Z ię tak  W alen ty , p rob. w  D źw iersznie.

U m arł ks. K laużyński Jó z e f  jak o  proboszcz 
w  Sław oszow ie p. K otlinom .

Św ięcenia tych  kapłanów  dla „kulturkam - 
p fu “ odby ły  się w P rad ze , a udzielił ich ks. 
B iskup K aro l P ru ch a , S ufragan.

Zmiany w stanie duckpwiiyin. 1) 
N ajprzew . ks. A rcypasterz  m ianow ał p robo­
szczem  w G orzycach ks. L eśnika, p roboszcza 
z G ołańczy. 2) K ap itu ła  P oznańska  udzieliła  
p rezen tę  na  probostw o w R ogoźnie ks. O lszew ­
skiem u, peniteneyarzow i p rzy  katedrze w  P o ­
znaniu . 3) N a probostw o w O strorogu o trzy­
m ał od hr. K w ileckiego prezen tę  ks. Sypniew ­
ski, p roboszcz z W ytom yśla .

f  S. p. Kajetan ISuchowski zakoń­
czy ł życie w p ią tek  w m ają tku  swoim Pom a- 
rzank i w pow iecie w ągrow ieckim . S. p. K aje­
ta n  Buchow ski u rodzony  w 1812 r. całem  ży­
ciem  sw ojem  zadokum entow ał sw oje dla spraw y 
narodow ej pośw ięcenie, a  w szystkie kroki jego  
sk ierow ane by ły  zaw sze ku pożytkow i szer­
szego  społeczeństw a. N ie by ło  spraw y publi­
cznej pom iędzy rokiem  1850, a ostatniem i je ­

szcze czasy, w k tórej by  nie znać było  dośw iad­
czonej reki, a szlachetnego na  w skroś chara­
k teru  tego starca , k tórego życie po w szystkie 
czasy za w zór m łodem u pokoleniu  staw ić m o­
żna. Cześć jeg o  pam ięci!

Trzemeszno. Ks. p rob . M archw iński 
w yjechał do T arn o w a do k laszto ru  F ilip inów  
w G alicyi, dokąd  się schronili księża F ilip in i 
z Jasnej G óry  gostyńskiej, g d y  rząd  ten k la­
sz to r kaza ł im opuścić i m ajątek  znaczny  w 
ziemi w ziął w adm inistraeyę. K s. p roboszcza 
M archw ińskiego zastępu je  w ikaryusz ks. Ty- 
rakow ski p rzez czas nie bytności, k tó ry  p o trw a  
o miesiące.

Bydgoszcz. Z niedzielnego w ystąp ien ia 
narodow ców  niem ieckich w B ydgoszczy szcze­
rze zadow oleni być możemy. P rzekona ło  nas 
ono ponow nie, czego to  spodziew ać się m ogli­
byśm y, g d y b y  panow ie ci opanow ali zupełnie 
s te r rządów , i gdybyśm y zdan i byli zupełn ie  
n a  ich łaskę i n iełaskę. K ażde tak ie  w ym achi­
w anie „żelazną p ięścią11 przeciw ko P olakom  
je s t  dla nas zw łaszcza d la  słabszych m iędzy 
nam i, najsiln iejszym  bodźcem  do p racy , oszczę­
dności i p rzestrzegan ia  jedności i so lidarności 
narodow ej, — bo tylko o naszą jedność, p ra ­
cę i oszczędność, oraz o pielęgnow anie idea­
łów  narodow ych w dom u rozbić się m ogą ta ­
kie pięści żelazne. D alej cieszy nas i to, że 
p an  K rause zaczepiając inne stronnictw a n ie­
m ieckie, zam iast zjednoczyć poróżnił naszych 
najserdeczniejszych, to też już na dobre sobie 
w zajem nie p rzycinać  zaczynają . A by zaś w ie­
dziano, k to  m a upraw iać  w K sięstw ie „polity ­
kę żelaznej p ięśc i11 przeciw ko Polakom , p o d a­
jem y  nazw iska m ężów zaufan ia, w ybranych  w 
niedzielę. S ą nim i pro fesorow ie: W iesner, dr. 
K olbe, kap ita lis ta  D ietz z B ydgoszczy, d y re ­
k to r landszafty  F ranke, posiedzicie! P eterso łm , 
dalej adw okat Thiel z K oronow a, p an  W en- 
d o rf  z G nieznia, dyrek to r saliny królew skiej 
E rte l z Inow roc ław ia ; w W ąg ro w cu  adw okat 
K arbe , a w N akle adw okat B rink, k ła  się ro ­
zum ieć, że spam iętam y sobie te  nazw iska p a ­
nów „żelaznej p ięści.11

Poznań. W  pew nym  sk ładzie  m aszyn 
przy  ulicy W ilhelm ow skiej, zakazano  za trudn io ­
nym  tam że PolakcJm rozm aw iać po polsku. 
Pow iedziano im. że-odtąd* wolno im porozu­
m iew ać się z sobą  ty lko  po piem iecku. U aka- 
tyzm  w ięc w pływ  w yw iera już  i na  kupców  
niem ieckich. Publiczność polska niezaw odnie 
w yprow adzi z tego odpow iednie wnioski.

Ś r o d a .  P o g rzeb  bez m uzyki. P iszą  do 
„P o sen er Z tg .11, że tam  w  tych dniach na  po ­
grzebie  kon tro le ra  u rzędu  C lausena, k tó ry  by ł 
członkiem  tow arzystw a w ojąckiego, w edług 
um ow y z księdzem  R upińskim , m iała  g rać  m u­
zyka podczas pochodu orszaku  pogrzebow ego. 
Tym czasem  m uzyka g rać  nie m ogła, gdyż 
ksiądz w ikaryusz śpiew ał p ieśni pogrzebow e 
bez p rzestanku  p rzez całą  drogę aż do bram y 
cm entarnej. Z apy tany , dla czego tak  uczynił, 
m iał ks. R upiński odpow iedzieć, że katolickie 
pogrzeby  odbyw ają  się bez muzyki.

Leszno. K s. D uliński'daw niejszyproboszcz 
w  Lesznie a obecnie w P ogorzelicy , skazany  
zosta ł w czoraj przez leszczyńską izbę karną  
na 200 m arek  grzyw ny. .Jak w iadom o, w ysto ­
sow ał ks. D uliński 31 październ ika  roku  ze­
szłego do dow ódzcy załogującego  w  Lesznie 
pu łku  B uchtem anna pism o, zap y tu jąc  go. na 
m ocy jak ieg o  przepisu  popełniono „g ro b er Un- 
fu g “ p rzez to , że żołnierze w eszli do kościo ła  
w hełm ach na głow ie i z chorągw ią niepośw ię- 
coną. W niosek  karny  staw ił w im ieniu pu łk o ­
w nika m inister w ojny.

* 5£e Śląska csyM Starej Polski.
Łagiewniki nie zgodziły  się na  objęcie  

szkoły  sym ultannej z I lu b e rtu sh u ty . T eraz  
słychać, iż spó łka  K atow icka, jak o  w łaścicielka 
hu ty , chce gm inę o to skarżyć.

Stare Zabrze. G m ina S ta re  Z abrze  po ­
nosi w  stosunku do liczby i zam ożności sw ych 
m ieszkańców  za  w ielkie ciężary  p rzez to , że 
je s t  po łączona z sąsiedniem i gm inam i. A by 
tem u jak o ś  zaw adzić, gm ina d ok łada  sta rań , 
iżby pozw olono je j odłączyć się i zam ienić się 
w  m iasto.

#5© ry. D obra  rycerskie B oryń-Skrzeczko- 
wice przy  Żorach, należące do p. M adeyskiej 
z B orynia, kupiła  p. baronow a v. D iirant-L an- 
gendorf, T oszek, za  091 tys. mr.

Opole. D w aj robotnicy  w fabryce cem en­
tu G rundm anna, P io tr  C ygan i A dam iec, p o ­

różnili się o d robną rzecz i w  końcu C ygan 
zad a ł A dam sow i nożem  ranę  w  b rzuch  tak  
n iebezpieczną, że po 2 dniach A dam iec um arł. 
A dam iec liczył dopiero 20 lat.

K l i s z o w a  p o d  Leśnicą. W* pon iedziałek  
zm arł na sw ym  zam ku tu tejszym  lekarz p. dr. 
W irth , znany w całej okolicy.

O d  Ś w i ę t o c h ł o w i c .  Od n ie jak ieg o ^  
czasu niejakaś M arya B. w  ubran iu  zakonuem  
w łóczy  się i zb ie ra  p ien iądze po Św iętochło­
w icach, K atow icach i Z abrzu. Poszkodow ani ro ­
dzice je j m ają  być na całe je j zachow anie obu ­
rzeni. — N ad ko le ją  do Św iętochłow ic p racu ją  
energicznie w  kilu m iejscach. S yp ią  obecnie 
w ielkie tam y, na  k tó rych  szyny  zo stan ą  p o ­
łożone.  ■

I^fadomośei s;e świata. .
S t r a c h  sksa w i e l k i e  © c z y ! N a d o ­

wód, że na  w schodzie m onarchii prusk iej w zra­
sta  po lska w łasność ziem ska, p o d a ją  „B eri. 
N eueste N ach r.11 następu jące  liczby z obw odu  
rejencyi bydgosk ie j: „ W  1898 r. s trac iła  n ie­
m iecka w ielka w łasność ziem ska 795 hek t. 
(1282 hekt. zysku  w obec 2077 hekt. s tra ty ) . 
W  drobnej w łasności ziem skiej w y n o s iła . s tra ta  
1521 hekt. (166 zysku  1687 hekt. s tra ty ). 0 - r 
gó lna s tra ta  w ynosi p rzeto  2316 hekt. Z 89 
niem ieckich i 37 polskich w łasności p o w sta ło  
przez parcelacyę w  obw odzie bydgoskim  44 
niem ieckich i 269 polskich  posiad łości. Z pol­
skich rąk  przeszło  w niemieckie 173 g run tów , 
odw rotnie zaś 2681-.

„T e liczby —  dod ają  „B. N. N .“ —  po­
tw ierdza ją  na nowo dośw iadczenie, że n ie­
m ieccy w łaściciele w przew ażnie polskich gm i­
nach są  bardzo  skłonni do pozbyw ania  się w ła­
sności sw ojej p rzy  nadarza jące j się o k a z ji .  
G m iny atoli, w  k tó rych  P o lacy  zdoby li zna­
czną posiad łość, są  w ystaw ione na  n iebezpie­
czeństw o spolonizow ania się. W  obec tak ich  
spostrzeżeń  uw ydatn ia  się doniosłość zad ań , 
jak ie  m a kom isya kolonizacyjna11.

Wojna angielsko-*r»nswalska. N ad
T u g e lą  i w Laclysm ith za leg ła  z łow roga cisza. 
A tak  A nglików  na  pagórki P latrancl z dn ia  
13 b. rn. w ypad ł d la  nich'"źle. W  L adysm ith  
coraz gorzej i tem w yjaśn ia  się’ leż gnrąezko- 
w ość..B ullcra , k tó ry  n a  południe o d -T e y -"  
rozb ił trzy  obozy i wciąż jo  wzm acnia, dane- 
ra ł B uller chciałby koniecznie p rzedostać  się 
na d rugą  stronę rzeki Tugeli. Zdaje się te ż , 
że Buller chciał burńw  zaskoczyć z n ienacka, 
ale m ądry  je n e ra ł Jo u b e rt nic pozw olił się w  
pole w yw ieść. Z abezpieczył się on d o b rze  
p rzed  oczekiw aną napaścią  A nglików . W  p ra ­
w dzie te legram y angielskie p rzedstaw ia ją  rzecz 
tak , jak o b y  B ullerow i udało  się p rzedostać  na 
d ru g ą  stronę rzeki, ale to  rzeczy nie zm ieni.

Tym czasem  z drugiej s trony  dochodzą  
w iadom ości, co p raw d a  do tej chwili n ie  
stw ierdzone, że B uller poniósł ponow ną k lęskę . 
W  L ondynie zapytano  się m in istra  w ojny, czy  
m a .jak ie  szczegóły  o stoczonej bitw ie i czy  
p raw d ą  je s t, że Buller p o n ió s ł znów  k lęskę , 
m inisterstw o w ojny dało odpow iedź w ym ija jącą , 
z czego w nosić należy, że orężow i angielskie­
m u w południow ej A fryce znów  szczęście nie 
dopisało . M inisterstw o w ojny  w  Londynie je s t  
ciągle bardzo dobrze pow iadom ione o w szelkich  
obro tach  w ojennych, gdyż te leg ram y urzędow e 
p racu ją  dzień i noc. G dyby  w ięc z p lacu  bo ju  
n adeszły  pom yślne w iadom ości d la  A nglików , 
m inisterstw o w ojny nie m iałoby pow odu d aw ać  
odpow iedzi w ym ijającej, a  pew nieby  na  tispo- 
kojenie um ysłów  ogłosiło św ietne zw yciężtw o  
A nglików .

W  najbliższych dniach n iezaw odnie do­
wiem y się o bliższych szczegółach. Jeże li j e ­
dnak B uller do tąd  nie stoczył b itw y nowej z  
buram i, to w każdym  razie  d ługo na n ią  cze­
kać nie będziem y. M usi on się ruszyć. M a on 
bow iem  pod  sobą 30,000 żo łn ierzy . W yżyw ien ie  
tak  w ielkiej liczby ludzi na  jednem  punkcie  
je s t  bow iem  połączone z trudnościam i. B u lle r 
chcąc nie chcąc będzie  się m usiał ruszyć.

P rezy d en t K ru g er w y d ał do burów  g o rą ­
cą odezw ę, w p aja jąc  w  nich g łęboką  w iarę , 
że P a n  Bóg, k tóry  orężow i burskiem u dotych­
czas b łogosław ił, tak  i teraz, gdy  nadchodzi 
chw ila najw ażniejsza, spraw iedliw ej sp raw ie  
pokrzyw dzonego ludu pom ocy nie odmówi.

P o se ł transw alski, D r. L eyds w  B rukseli, 
zap ro testow ał w  piśm ie do m ocarstw  w ystoso­
w ali  em przeciw  rozstrzelan iu  8 burów  bez sta ­
w ienia ich p rzed  sąd.



W I A R U S  P O L S K I .

Z różnych stron.
BocMm. Za napaść na publicznej dro­

dze i okradzenie górnika Heymanna z Witten 
skazał tutejszy sąd przysięgłych górników Ka­
rola Fiihrera na. 15 lat do domu karnego, P s- 
pego na 6 V2 roku do domu karnego a Letten- 
bauera na 4 lat więzienia i 4 lata utraty praw 
lionorowych.

Dortmund. W kopalni „Germania41 u- 
rw ał się kosz, skutkiem czego dwóch górników 
zostało zabitych a kilkunastu ranionych.

Herdecke. Na folwarku Konen, naj­
starszym w tutejszym obwodzie, spaliły się 
wszystkie zabudowania. Bydło zdołano urato­
wać.

Łsngendreer. Na cesze „Bruchstrasse" 
skradziono pewnemu górnikowi, który zatru­
dniony był w kopalni, całe ubranie.

E s s e n .  Przy ulicy „Schiitzenbahn" prze­
jechany został przez kolej elektryczną pewien 
starszy mężczyzna.

Steeie. Zarząd kopalni „Ein trach t-Ti ef ban " 
'przekazał tutejszym ubogim kilka set centna­
rów węgli.

Bner. W  środę przysypany został na 
kopalni „Hugo" górnik Piotr Ruhnau z Beck- 
hausen. R. odstawiono do domu chorych.

C o n r l ,  (Kurl). Na drodze do Husen 
znaleźli chłopcy jakiś błyszczącym przedmiot. 
Jeden z nich począł bawić sic nim, przyczem 
nastąpił wybuch tak silny, że chłopcu prawa 
ręka zupełnie potrzaskana została.

Annen. W roku zeszłym zawarto tu 
125' związków małżeńskich. Dzieci urodziło 
się 452 i to 224 chłopców i 228 dziewcząt.

Zarządy policyjne ostrzegają publi­
cznie przed niejakimś Edwardem Dampem z 
Berlina, który rozsyła broszurki o leczeniu 
płuc i gardła, i choć nie posiada żadnej znajo­
mości sztuki lekarskiej, zajmuje się leczeniem 
i sprzedaje lekarstwa, które albo nic pomódz 
nie mogą lub są wprost szkodliwe. Za butelecz­
kę tego lekarstwa każe sobie płacić 12,80 mr. 
chociaż istotna wartość wynosi tylko 1,50 mr.

W Kilonii wybuchł strejk woźniców i 
robotników kolei elektrycznej. W szyscy jak 
jeden maż porzucili pracę, skutkiem czego wo- 

:iźy kolei elektrycznej przestały kursować,
Turyn we Włoszech. W fabryce dyna­

mitu w Avigliana powstała eksplozya. Cała 
fabryka wyleciała w powietrze. 10 osób zo­
stało zabitych, 30 poranionych.

Hok m  a! t o śei.
.ian 55 Kolna. Cały świat cywilizowanym 

mówi, że Amerykę odkrył Krzysztof Kolumb 
w r. 1492. Tymczasem uczeni badacze dawno 
już odszukali rozmaite dokumenty, stwierdzają­
ce, że przed Kolumbem byli w Ameryce inni 
śmiali żeglarze europejscy. Do tych śmiałków 
innych narodowości dołączyć także należy i 
rodaka naszego Jana z Kolna mazowieckiego. 
Imię jego przypomniał obecnie p.. W . Jezierski 
we „ Wszechświecie", cytując wszystkie doku­
menty, sprawy jego dotyczące. Jan z Kolna 
był marynarzem naprzód w służbie u gdań­
szczan, później u duńczyków i jako komen­
dant ich okrętów przybył do Labradoru w r. 
147(i, a więc na lat 1(1 przed Kolumbem. W ie­
dzieli o tern uczeni już przed wiekami. Pisze 
bowiem o Janie z Kolna Michał Gomara w 
■dziele wydanem w r. 1553 w Saragosie p. t. 
„Historia de les Indias“, zowiąc go Joan Scol- 
no. Cornelius Wytfiet wspomina o nim w r. 
1599 w dziele swem ,, Descriptionis prolemai- 
ceae augmentum" (Lovonia), a Jerzy Horn w 
r. 1(571. Badanie Lelewela (krótka historya 
geografii, 1814) zwróciły uwagę Humboldta, 
który też wspomniał o Janie z Kolna, w dzie­
le wydanem w Paryżu w r. 1837. Z pisarzy 
polskich o Janie z Kolna jako odkrywcy Ame­
ryki, wspominali: Maciejowski („Piśmiennictwo 
polskie" t. II., str. 735.) Sowiński, Zmiechow- 
ska („W ykład nauk"), Czarkowski („Krótki 
wykład geografii powszechnej.") Antoni 01-‘ 
szezyński („Wspomnienia o Polakach") i Józef 
Supiński. P. Jezierski zachęca do poszukiwań 
w archiwach gdańskich, norweskich i duńskich, 
aby' dowiedzieć się bliższych szczegółów o Ja ­
nie z Kolna i rozległości jego odkryć, oraz o 
nazwach, które im nadawał; wiemy dotąd bar­
dzo mało, a wartoby przecież wiedzieć więcej 
o Polaku — odkrywcy Ameryki.

1 |j© «xt© w e rozsadnikami tuber- 
luiłów. Jeden z francuzkich lekarzy dr. Bus- 
quet przekonał się niedawno całkiem naocznie, 
jak szkodliwym rozsadnikiem tuberkułów su- 
chotniczych są niewinne zresztą znaczki listo­
we. Jako asystent jednego z większych szpitali 
miał na swym oddziale pewnego suchotnika. 
Biedaczysko ten był namiętnym zbieraczem 
znaczków pocztowych. Prowadził nawet bardzo 
ożywiony handel zamienny. Zajęty swym ulu­
bionym procederem siedział nieraz przez cały 
dzień nad swemi ulubionemi znaczkami, lepiąc 
je w kilku albumach i to śliną. Kiedy go wzię­
to do szpitala, dr. Busquet skonfiskował wszy­
stkie te znaczki i podał je  ścisłej analizie. I 
oto pokazało się, że każda z znaczek, pośli­
nionych językiem suchotnika, zawierała sporą 
porcyę bacylów, wystarczającą zupełnie, aby 
ewentualnego właściciela tych znaczków wypra­
wić na drugi świat. Będzie tedy rzeczą mocno 
aktualną i hygieniczną odwodzić naszych chło­
pców, bawiących się sportem zbierania znacz­
ków, ażebynigdy znaczków tych nic brały do 
ust.

Polski przemysł na wystawie paryskiej. 
W  lutym będzie wystawiony we Lwowie pa­
wilon, w którym na wystawie paryzkiej rozgo­
ścić się ma artystyczny przemysł Galicyi. P ra­
ce nad nim wykonuje sic w Zakopanem pod 
kierunkiem radzcy Kovacsa, dyrektora tamecz­
nej szkoły snycerskiej. W  pawilonie tym cho­
dzi przedewszystkiem o ozdobę ścian i powały. 
Powałę stanowić będą płyty i deski rzeźbione 
z drzewa, złocone i koloryzowane odpowiednio 
do motywow roślinnych, które złożą się na ca­
łość malowniczą i niezwykłą. Na ścianach w 
oprawach z rzeźby drzewnej znajdują się. jako 
obicia widoki tarzańskie zimowe, wizerunek 
Matki Boskiej Częstochowskiej, utkany w szko­
le krajowej w Glinianach, herby województw 
polskich i rusińskich w Galicyi, haftowane lub 
urabiane w makaty i t. p. Całość pawilonu 
trzymana ma być w stylu zachodnio-galicyj- 
skim. Stylowi wschodniej Galicyi poświęcony 
będzie jeden kącik, w którym wszystko, od 
ścian aż do mebli rzeźbionych w Kołomyi, na­
bija nyeh drobnymi blaszkami srebra, trzymane 
bęuzie w sły a rusińskim. Na urządzenie wnę­
trza pawilonu składają się' wszystkie okolice 

1 .i. gdyż ma to być rodzaj muzeum arty­
stycznego przemysłu krajowego. Wyrobów cć- 
lamicznych, jak 11. p. kominek maj ol i ko wy lub 
naczynia i wazy, dostarczy szkoła krajowa w 
Kołomyi i próbna stacya ceramiczna we Lwo­
wie, kilimów' i dywanów w rodzaju smyrneń- 
skim i kilimowym Buczacz i Gliniany, haftów 
szkoła hafciarska w Makowie i firma krakow­
ska p. Jedeókowskiej, koronek Kańczuga i Za­
kopane, szkieł huta w Zołkwi, wyrobów meta- 
lowo-technicznych, jak lampy, lichtarze, szkoła 
w Świątnikach, mebli rzeźbionych szkoła za- 
kopańska i t. d. Typy ludowe zakopańskie w 
rzeźbie drzewmej i biusty Kopernika i Mickie­
wicza umieszczone będą wzdłuż ścian na pół­
kach rzeźbionych. Nie zabraknie na stołach 
wyrobów skórzanych, ubrań ludowych i dro­
biazgów' rzeźbionych z drzewa.

Wynalazki łPolakjjw. Na ostatniem 
zebraniu Towarzystwa politechnicznego we Lwo­
wie p. Leon Wierzbicki mówił o nowym spo­
sobie mierzenia wysokości i odległości wpolu". 
Żmudny sposób mierzenia w polu za pomocą 
tyczek, uprościł prelegent przez uzbrojenie zwy­
kłego „teodolita“ lusterkiem. Zebranie zamknął 
piezes i owarzystw'a prof. Fiedler stwierdze­
niem, iż nadeszła dla polskich techników' era, 
w7 której nietylko starsi, ale i młodsi technicy 
przysporzą sławy imieniowi polskiemu wielu 
miecenn wynalazkami. Z szeregu tych wyna­
lazków wymienił: maszynę do składania i roz­
rzucania czcionek drukarskich sekretarza poli­
techniki lwowskiej p. Kazimierza Rosinkiewicza 
2) pomysł p. Lepszego co do sygnalizacyi ko­
lejowej, próbowany już obecnie z pomyślnym 
rezultatem na Węgrzech; 3) akumulator ele­
ktryczny, wynalazku dr. Zdzisława Staneckiego, 
sześć razy silniejszy od znanych dotąd aku­
mulatorów, a wreszcie 4) przyrząd do sumo­
wania, pomysłu p. Wierzbickiego, “dozwalający 
sumować kolosalne kolumny bez omyłki.

K o m o r n ic y  sądowi pobierają obok naj­
niżej upormowanej pensyi jeszcze pewne pro­
centy od zafantowanych wartości, obróconych 
na pieniądz. Niektóre posady tychże są tak 
szczęśliwe i taki mają obrot, że komornicy z 
tych procentów mają do 20  tysięcy mr. docho­

du we wielkich miastach. Ponieważ obecnie 
prawomocny kodeks cywili ny o wiele jest ła­
godniejszym dla dłużników, nie wolno komor­
nikowi fantować mebli; ubioru itp. w dawniej­
szych wmrunkach — tylko pozostawić musi w 
mieszkaniu tyle, ile stan dłużnika wymaga — 
przeto mniej może zafantować, i skutkiem tego 
ograniczenia we fantowaniu mniejsze sumy od­
dawać może wierzycielom. Skutkiem tego mają 
komornikom sądownym podwyższone być pen- 
sye minimalne. Oprócz stałych pensyj jeszcze 
komornik ma pobierać 24 procent wyeksewo- 
wanych pieniędzy. W całem państwie potrze­
bnych jest 2079 posad komorników sądowych, 
a że ich jest dotychczas mniej, więc 283 no­
wych będzie ustanowionych. IJ nas naturalnie 
oddane będą Niemcom — bo Polacy bodaj 
zdolni tylko na stróżów nocnych i do naj­
grubszych posług 11 dzisiejszych cywilizatorówj.

Car w tram w aju. Znanem jest zami­
łowanie cara Mikołaja II do skromności; car 
usiłuje także ludzi swego otoczenia pobudzać 
do skromności w życiu. Opowiadają takie zda­
rzanie, które ilustruje ten dobry przymiot ca­
ra : Pewien młody oficer załogi petersburskiej, 
jechał tramwajem, na co się oburzali jego to­
warzysze broni. Nazywali oni to brakiem ta ­
ktu, choc aż owego młodego oficera brak pienię­
dzy powodował do używania tramwaju. Ofice­
rowie zebrali się i powzięli uchwałę, że oficer, 
który w swoim mundurze wojskowym pokazuje 
się na ławdiach tramwaju jest niegodnym, na­
leje : dłużej do ich grona, dla tego dano wska­
zówkę „występnemu" oficerowi, żeby się podał 
do dymisji. Tak uważano tę sprawę za zała­
twioną. Ale dowiedział się o tern car, który 
skorzystał z tąj sposobności, żeby dać nauczkę 
oficerom petersburskim, których zbytkowność 
już dawno mu się nie podobała. Car wsiadł 
przeto do tramwaju i zajechał nim do koszar. 
„Panowie — rzekł do oficerów, którzy spie­
szyli na jego powitan e — dowiaduje się, że 
uważacie to za rzecz niestosowną, iżby oficer 
używał tramwaju. Właśnie teraz przybywam 
tramwajem z zamku, a ja  jestem waszym n a ­
czelnikiem. Czyż ja  mam także podać się do 
dymisyi?" Ta nauka podobno skutkowała, i 
odtąd u oficerów należy to do dobrego tonu 
jechać tramwajem.

jK.sad.kie x ja w isk o  zauważono 2 sty­
cznia na górze Lichtenstein pod Wiedniem. 
Śnieg padał gęstymi płatami szczególniejszego 
koloru, jakby nakrapiany czarnym ipunkcikami. 
Z daleka wyglądało to, jakby ktoś“na całun 
śniegowy rozsypał czarny mak. Po chwili czarne 
te punkciki ożyły i zaczęły skakać. Ktoś wziął 
garść tego „skaczącego" czarnego śniegu do 
chustki i przyniósł ją  do profesora Gauners- 
dorfa, a ten stwierdził, iż są to „pchły lodo­
wcowe" (Gletscherflohe). Robak ten należy 
do rodzaju skaczących pcheł i żyje pod ka­
mieniami w górach aż do wysokości 3000 me­
trów Jest czarny i daleko mniejszy niż zwy­
czajna pchła, ale wcale nie kąsa. Znajduje się 
na grupie gór Montblanc, na Monte Rosa i 
niższym Aarhornie w wielkich masach. Profe­
sor Gaunersdorfer objaśnia to z całą stano­
wczością tern, że pchły te zaniesione zostały 
na Lichtenstein przez zamieć śnieżną, jaka 
szalała na Montblanc.

śPociessaną h istoryę opowiada pewna 
angielska gazeta o żonie pewnego rezerwisty 
wyjeżdżającego na pole walki do Afryki. P o ­
ciągiem z dworca Snow Hill odjeżdża miły 
małżonek w dalekie strony na niepewny los, 
a na peronie nieutulona w żalu małżonka za­
nosi się od płaczu. Pewien pan, który tej 
scenie się przypatrywał, zdjęty litością odezwał 
się do kobiew z słowami pociechy i pokrze­
pienia, lecz jakże się zdziwił, gdy mu niewia­
sta głosem łkającym odrzekła: „Ja nie płaczę 
tyle o mego męża, ile raczej o biednych bu - 
rów. Mój Wałek jest taki zawzięty, gdy go 
porwie złość" I To rzekłszy oddaliła się, a li­
tościwy pan stał długo w osłupieniu.

W anns.
W  niedzielę dnia 21 stycznia o godzinie i po połu­

dniu odbędzie się n a b o ż e ń s tw o  p o ls k ie .
K s. K e i t  e r.

Linde’gO l eat najlepsza domieszka do ka­
wy dla każdego, który pragnie 

eseaeya wypić filiżankę dobrej kawy.



Tow. Serca Jezusowego w Hamme.
Z dniem 1 stycznia br. towarzystwo nasze udziela wsparcia cho­

rym  członkom. Uprasza się członków, ażeby sobie spamiętali, do kogo 
się mają członkowie zgłaszać. Rewizorami chorych, do których się 
członkowie w czasie choroby mają zgłaszać i to w ciągu 3 dni, s 
Teofil Dankowski, Kirchhofstr. 1214/2, W. Tobaka, Oberdickerbaide 160, 
Antoni Szklarski, pod Wattenscheid, Bocliumer Str. 193a. W awrzyn 
Filipiak, Maarbriicke 248b. Uprasza się rodaków, którzy, jeszcze do to­
warzystwa nie należą, ażeby ile możności teraz każdy się dał do towa­
rzystwa wpisać. Zebrania odbywają się co 1 i 3 niedzielę każdego 
miesiąca w lokalu wdowy Gosmann. A. Szklarski, sekreterz.

Towarzystwo św. Kazimierza w Baukau
donosi swym członkom i wszystkim rodakom w Baukau i okolicy, iż 
w  niedzielę, dnia 28 stycznia odbywa towarzystwo swą z i m o w ą  z a ­
b a w ę .  Początek o godz. 4 po poł. Członkowie mają wstęp wolny, 
nieczłonkowie płacą przed czasem 50 f., przy kasie 75 f. Członkowie, 
zalegający z swą składką miesięczną przez trzy miesiące, nie mają 
wstępu wolnego, tylko płacą jak  nieczłonkowie. Zaprasza się w szy­
stkich członków i wszystkich Polaków z Baukau i okolicy. Niewia­
sty mają wstęp wolny.___________________________________ Zarrąd.

Bractwo Różańca św. Polek w Wattenscheid
oznajmia swym siostrom, iż w niedzielę, dnia 21 stycznia odbędzie się 
wspólny Różaniec w  kościele jak zawsze. Z powodu zgromadzenia 
Tow. św. Józefa zgromadzenie nasze odbyć się nie może.

Przełożona.

Kolo śpiewu „L ira” w Oberhausen.
W  niedzielę, dnia 21 stycznia, o godz. 4 po południu na sali p 

Hacke, odbędzie się walne zebranie. Porządek dzienny: 1 zagajenie,
2) sprawozdanie z przeszłego zebrania, 3) sprawozdanie z kasy, 4) wpis 
nowych członków, 5) płacenie składek miesięcznych, 6) obór nowego 
zarządu. Zarząd i rewizorowie kasy winni się stawić o godz. 2 po 
południu. Goście mile widziani. O liczny udział uprasza Zarząd

Towarzystwo św. Jana  Nep. w Barop.
W  przyszłą niedzielę, po południu o godz. 3[/a odbędzie się na 

sali p. Sasse. Louisenstr. zwyczajne posiedzenie. Po posiedzeniu roz­
pocznie się zapowiedziana zabawa w  kółku towarzyskiem. Członkowie 
mają wstęp wolny, niewypłatni członkowie i goście płacą 1 mr. w stę­
pu. Dzieci niżej lat 16 winne po ukończeniu teatiu  salę opuścić. Te­
a tr zostanie odegrany pod tytułem : „Ogolony bez mydła41 i „gość nie- 
mowa“. Amatorzy winni się stawić w  niedzielę na sali p. Sasse już 
o godz. 11 przed południem. O liczny udział członków i gości uprasza

Zarząd.

Towarzystwo św. B arbary w Bochum.
Rewizorami chorych są dla Bochum: Falkiewicz, Lindenstr. 82, 

Śmiech, Moltkeplatz 19l, Szymański, Johanniter Str. 22 i Stawowy, 
Parallelstr. 42; dla Ehrenfeld: Szymankiewicz, Mittelstr. 26; dla Biiren- 
dorfu Genge, SehuUtr. 8.

Szanownych członków prosimy usilnie, aby zechcieli sobie za­
chować ten numer „W iarusa Polskiego14, ażeby wiedzieli w  razie po­
trzeby, gdzie mieszka rewizor chorych. Zarząd.

Towarzystwo gimnastyczne „Sokół” w Oberhausen.
W  niedzielę, dnia 21 bm. po południu o godzinie 5 odbędzie się 

zebranie. Liczny udział członków pożądany. Oznajmia się członkom 
zarządu, iż w  niedzielę, 21 b. m. będzie zebranie zarządu o godz. wpół 
do 12 przed południem na sali p. Wilemsa. O punktualne stawienie się 
uprasza A. Zieliński, prezes.

Towarzystwo. „Jedność" w Langendreer
donosi swym członkom, iż dnia 21 stycznia będzie miało nasze towa­
rzystwo zabawę na sali p. Knippinga, która się rozpocznie o godz. 
5 po obiedzie. Członkowie, którzy zalegają trzy miesiące ze składka­
mi, a chcieliby brać udział w  zabawie, muszą wprzód ze swoich 
składek miesięcznych się uiścić. Zarazem proszę szanownych panów 
od zarządu, żeby się wszyscy raczyli pół godziny wprzód stawić. 
  Jan Michalak, przewodniczący.

Koło śpiew, polskich „Harmonia" w Rotthausen
donosi swym członkom, iż w niedzielę, 21 stycznia, po południu o go­
dzinie 6 odbędzie się walne zebranie w celu oboru zarządu. Porządek 
zebrania: 1) wplata miesięczna i wpis nowych członków, 2) sprawo­
zdanie roczne z czynności Koła, 3) obór nowego zarządu, 4) obrady 
okolicznościowe, tyczące się Koła. W szyscy członkowie zarządu winni 
się stawić o godz. 2 w Celu obrachunku. O punktualne i liczne sta­
wienie się członków uprasza Zarząd.

Towarzystwo św. P iotra w Steele.
W  niedzielę, 21 bm., o 4 godz. po poł. odbędzie się walne ze­

branie. na którem będzie zdane sprawozdanie roczne. Uprasza się, aby 
wszyscy się stawili. Zarząd winien się stawić o 2. ponieważ są różne 
sprawy dó załatwienia, przytem rewizya kasy. Zarząd.

Koło śpiewaków polskich „Dzwon” w Steele
odbędzie w  niedzielę, dnia 21 bm. o godz. 11 przed południem posie­
dzenie na sali zwykłych posiedzeń. O liczny udział członków się upra­
sza. Goście mile widziani. Zarząd.

Koło śpiewu „Sokół w Ueckendorfie.
W  niedzielę, 21 b. m. urządzamy zabawę zamkniętą. Goście, 

którzy chcą brs ć udział, muszą Bię dać wpisać za członków.
   M. Trzeciakowski, sekretarz.

Koło śpiewu „Harmonia” w Rotthausen.
Z powodu nabożeństwa polskiego odbędzie się walne zebranie Koła 

„Harmonii44 dopiero o godzinie 6. O liczne zgromadzenie się uprasza 
_______________________________ Fr. Jamroszczyk, przewodniczący.

Koło „Jedność” w Hambornśpiewu „
urządza w niedzielę 21 o godzinie 4 po poł ro c izm ą i  z im o w ą , 
z a b a w ę  połączoną z śpiewem i tańcem na którą wszystkich członków’ 
i Rodaków w Hamborn i okolicy jak najuprzejmiej zapraszamy. Człon­
kowie wypłatni mają wstęp wolny. Goście płacą 1 markę.

Z a r z ą d

Zebranie w Barendorie
w  celu założenia Towarzystwa odbędzie się w  niedzielę dnia 21 sty - 
cznia o godz. 4 po poł. w lokalu p. Wienke, przy ul. Kohlenstr. O 
liczny udział prosi  K a s p e r s k i .

Baczność! Zmiana!
Towarzystwo św. Wojciecha w Schoiiebeck.

Roczne w a ln e  zeb ra n ie  i obór zarządu odbędzie się w 
niedzielę 21 stycznia o godz. 5 po południu a nie jak było oznajmione 
28 stycznia. O liczne i punktualne stawienie się członków prosi

Z a r z ą d .

Służąca
do domowej roboty potrzebna za­
raz. Dobre obejście i dobre zasługi

F. Grimilei, Wetter.
Szanownemu Panu "Wincen­

tem u  S ta n k o w i w W ester- 
felde życjymy w dniu Imienin 
zdrowia, szczęścia i błogosławień­
stwa Bożego, a po śmierci nieba. 
Niech żyje, aż Kolonia zabrzmi.

W. J . Krystek.

Służąca polska
mająca la t 23, która po polsku i 
po niemiecku mówić potrafi, po­
szukuje natychmiast lub później 
miej sca.

A .  F r z y s z c z y p k o w s k a ,
L u t g e-n d o r t  m u n d, Karlstr. 5.

S łu ż ą c a ,
mówiąca dobrze po polsku, kato 
liczka, która ma już doświadcze­
nie i getować umie, poszukuje n a ­
tychmiast lub później miejsca.

Zgłoszenia uprasza się przesłać 
do ekspedycyi „W iarusa Polskie­
go44 w Bochum.

Nowe .książki
W ykład  pozdrowienia A n ie l­

skiego. Przewodnik życia dla ro­
dzin chrześciańskich. Cena 50 £, 
z przes. 60 fen.

Prawdziwe wyobrażenie Przen. 
Oblicza Pana naszego Jezusa  
Chrystusa, jak przechowaoe i z naj­
głębszą czcią czczone bywa w Ba­
zylice św. Piotra w Watykanie. 
Cena 15 fen., z przes. 20 fen.

Obrazy przedstawiające człowie- 
grzesznego, usprawiedliwionego i 
uświęconego. Cena 1,20 mr.. 
z przes. 1,40 mr.

Codzienna modlitioa przed obra­
zem Przen. Rodziny, z obrazkiem 
św. Rodziny. Wydrukowana na 
kartonie trzema kolorami. Cena 
z przes. 25 fen.

G odzinki ku czci Najśw. S a ­
kram entu  i koronka, litania, mo­
dlitwy i. pieśni do Pocieszenia 
Najśw Panny Maryi. Cena 25 f., 
z przes. 30 fen.

Wesołe chwile. Gry i zabawy 
towarzyskie w domu i poza do­
mem, oraz miłe a pouczające za­
trudnienia. Cena 1.80 m., z prze­
syłką 2 mr.

Gry i zabawy w kółku rodzin- 
nem. Cena 1,20 mr., z przesyłką 
1.30 mr.

G ry i  zabawy na wolnem po­
w ietrzu. Cena 80 fen., z przes. 
90 fen.

Gry towarzyskie. Cena 20 fen., 
z przes. 25 fen.

Gry umysłowe. Cena 25 fen., 
z przes. 30 fen.

Miłe zatrudnienia w icolnych 
chwilach, Cena 50 fen., z przes. 
60 fen.

Z gadn ij!  Zagadki, szarady, re ­
busy i obrazki cieniowe. Cena 30 
fen., z przes. 35 fen.

Bawm y się! Gry na wolnem 
powietrzu. Cena 50 f., z przes. 60 f.

N auka o p ływ aniu . Cena 15 
fen., z przes. 20 fen.

Zabawa zimą. Cena 15 fen., 
z przes. 20 fen.

B ądź oszczędnym. Cena 30 f., 
z przes. 35 fen.

W ybórpoezyj Mickiewicza. Ce­
na 30 fe n , z przes. 35 fen.

Slcarbczyk strzech polskich. 
Cena 30 fen., z przes. 35 fen.

Powieści Klemensa Junoszy. 
Cena 2 mr., z przes. 2.20 mr.

Powieści A d o lfa  D ygasińskie­
go. Serya I  i II. Egzemplarz bro - 
ażurowany każdej seryi 2 mr., 
z przes. 2.20 mr.

Żłóbek. — Uczciwość nagro­
dzona. Dwie powiastki. Cena 35 
fen., z przezs. 40 fen.

Beldonek. Cena 50. £, z przes. 
60 fen.

Królowa Jadw iga, W ładysław  
Jagiełło. W ładysław  W arneń­
czyk. Cena 35 fen , z przes 40 f.

Obrazki wzięte z  życia ludu. 
Cena 35 fen., z przes. 40 fen.

Arum ugam, Powieść misyjna. 
Cena 35 fi, z przes. 40 fen.

Kłusownik. Cena 40 fen , z prze­
syłką 45 fen.

Od w si do wsi. — Od śicitu do 
świtu. Cena 30 fen., z przes. 35 fi

Ja rm a rk  na święty O nufry. 
Cena 30 fen., z przes. 35 fen.
Księgarnia „W iarusa Polskiego“ 

w Bochum.

Csseść polskiej pieśni!
Towarzystwo śpiewu „H alka” w Bochum.
Przyszła lekcya śpiewu odbędzie się w niedzielę 21 stycznia w  

lokalu p. T tony przy ulicy Hellwegstr. nr. 25 o godz. 5 po poł. Zara­
zem donoszę, iż lekcye odbywać się będą w każdą niedzielę punktual­
nie o godz. 4. Zatem proszę, aby wszyscy członkowie licznie i regu­
larnie brali udział w lekcjach. Kruszewski, przew.

Koło śpiewu „Cecylia” w Herne
donosi niniejszem szanownym członkom, iż przyszła lekcya śpiewu od­
będzie się w niedzielę 21 stycznia o zwykłym czasie. Po lekcyi odbę­
dzie się zebranie na sali p. Nussbauma, na które z powodu ważnej;: 
sprawy wszystkich członków koła zapraszam. Także proszę, aby się s ta -  
stawili ci, którzy na ostatniej zabawie Bię wpisać dali.

St. Lemański, przewodniczący

Towarzywstwo św. W aw rzyńca w Kastropie
donosi swym członkom i Rodakom w Kastropie i okolicy, iż dnia 21 
stycznia urządza zabawę na sali p. Schulte-Beckera. Program: O '
godż. 4 otwarcie zabawy przez przewodniczącego poczem koncert, teatr- 
pod ty t .: „Golarze44, następnie zabawa z tańcem. Członkowie naszego- 
towarzystwa mają wstęp wolny. Członkowie obcyoh towarzystw płacą, 
30 fi za okazaniem książki towarzyskiej! Goście płacą 75 fen. Nie­
wiasty mają wstęp wolny. O liczny udział w zabawie prosi

Z a r z ą d .

Koło śpiewu „H alka” w Kastrop.
W  niedzielę 21 stycznia odbędzie się miesięczne zebranie o go­

dzinie 2 po poł., potem lekcya śpiewu. O jak  najliczniejszy udział: 
uprasza się wszystkich członków tak czynnych jako i nieczynnych., 
gdyż na zebraniu winien się każdy zgłosić, kto bierze udział w  wspól­
nej kolacyi na zabawie. Zarazem donosimy szan. Rodakom, iż w  
niedzielę 28 stycznia urządzamy zimową zabawę w zamknięt.em kołku. 
Ktoby z Rodaków chciał brać udział, winien s ę zgłosić na członka.

Z a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „Fiołek” w Bruchu.
W  niedzielę 21 stycznia o godzinie 2 po poł, odbędzie się lekcya . 

śpiewu.
U w a g a .  O godz. 3 po poł. zaraz po śpiewie odbędzie się 

zebranie, i to w bardzo ważnej sprawie, na które się wszystkich człon­
ków tak czynnych jako i nieczynnych mile zapras-a.

Jan Szynkarek, zast. przewodniczącego.

Koło śpiewaków polskich „H arfa” w Wannę.
Pan Marzina urządza zabawę dla nas i dla wszystkich Polaków 

w W annę i okolicy pod przewodnictwem koła śpiewaków i do tego 
zastosowaliśmy się i urządzimy teatr pod tyt. : „Golarnia francusko-
niemiecka. W stęp dla gości przed czasem 50 fen. przy kasie 60 fen. 
óabawa z tańcem rozpocznie się o godz. 4 po poł. O liczne zgroma— 
dzenie się prosi M a r z i n a ,

Baczność Polacy z parafii ołoboekiej!
Szanownym Rodakom zamieszkałym tymcztsowo w Westfalii i 

Nadrenii oznajmiam, iż 21 stycznia rb. odbędzie się zebranie na sali 
p. Wilgockiego w Ołoboku zaraz po nieszporach i to w  qelu założe­
nia towarzystwa polsko-katolickiego. Rodaków, którzy sobie życz%., 
wpisać się do towarzystwa, upraszam, aby swe nazwiska i fundusze- 
raczyli nadesłać ile możności jak  najprędzej na ręce pana Jana Madejkli 
w Ołoboku. W  imieniu komitetu z obczyzny

-_________________ Ignacy Szczot, z Essen.

Towarzystwo św. Józefa w Wannę.
W  niedzielę 21 stycznia o godz. 5 po poł. zaraz po polakiem 

nabożeństwie miesięczne i kwartalne posiedzenie w lokalu p. Marzina. 
Porządek obrad : 1) Rachunek dochodu i rozchodu z 4 kwartału. 2),
obór dwóch rewizorów kasy, 3) Wniosek W iel. ks, prezesa o zapro­
wadzenie kasy oszczędności, 4) miesięczna w płata i wpis nowych 
członków, 5) rozmaitości. Stawienie się amatorów na posiedzenie jest. 
koniecznem. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid.
W  niedzielę 21 stycznia o godz. 4 po poł. odbędzie Bię roczne 

w stln ©  z eb ra n ie . Porządek dzienny: 1) Płacenie składek mie­
sięcznych i wpis nowych członków, 2) sprawozdanie rocznego dochoda 
i rozchodu kasy z zeszłego roku, 3) wnioski członków. Ponieważ 
będzie sprawozdanie roczne z czynności towarzystwa przeczytane, dla. 
tego uprasza się szanownych członków, aby się jak  najliczniej zgro­
madzili. Szan. p. bibliotekarza i jego zast. uprasza się, aby się stawili 
pół godziny prędzej.________  Z a r z ą d ,

J B r u « ł t .
Towarzystwo św. Michała w Bruchu.

W  niedzielę 21 stycznia , o godz. 4 po poł. odbędzie się miesię­
czne zebranie. Porządek miesięcznego zebrania: 1) Płacenie miesię­
cznych składek, 2) wpis nowych członków, 3) obór dwóch nowych 
rewizorów kasy na 1 kwartał, 4) sprawy towarzyskie, 5) wnioski 
członków, 6) wypłaty chorym. O liczne zebranie się wszystkich 
członków prosi Z a r z ą d .

Po wielkiem nabożeństwie o godz. pół 12 jest posiedzenie za­
rządu. O punktualne stawienie się wszystkich członków należących do 
zarządu, tak samo chorążych i asystentów prosi

Wojciech Chwiłkowski, prżew.

Koło śpiewaków polskich „Słowik” w Marxloh.
W  niedzielę 21 stycznia o godz. 1 po poł odbędzie się lekcya 

śpiewu w lokalu p. Rosendahla, na, które się wszystkich członków 
uprzejmie zaprasza. Z a r z ą d .

Kochanemu mężowi

1! Antoniemu Trawee f
w Horsthausen składam w dniu 17 stycznia moje najszczer- i s  
sze życzenia. Jak  ptaszki z rana strząsają rosę ze siebie, *
Tak ja pragnąłam, by mi Bóg dał ciebie. Oto widzisz ko- J=T 

W  chany mężu, jak  dziateczki twoje cię kochają * Że się co i s  
chwilkę „gdzie ta ta44 pytają. Życzę ci szczęścia, zdrowia i 
błogosławieństwa świętego, a po śmierci zbawienia dusznego. ^  

=1 Mój drogi mąż niech żyje, a echo nieah się po całych Ko - \=§ 
narach odbije. Tego ci życzy twoja szczerze cię kochająca J|p>

żona wraz z dziećmi. ^

D z i e c i  n ę d z y ,
z przesyłka 1 mr. 10 fen. Adres: „W iarus Polski11 Boohnm.

Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnietwa „W iarusa Polskiego44 w Bochum:

B o g a tek  nacbswyessajay*


